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WIADOMOŚCI  Z  POP RZEDNI CH P O C Z T .

—  Paryż  28  M arca. —
Dnia 24  h. m. dana była w  Marsyl i i  wielka 

uczta  na cześć tamecznej  izby handlowej ,  k tó­
r a ,  jak wiadomo,  oświadczył a się była przeciw 
u roezr s to śc iom urządzonym dla pana Ber rye r .  
P o  wyborach  o tworzona  zoslała  snbskrypcya ,  
w  celu wyprawien i a  uczty  dla cz łonków izby 
handlowej ,  na zawdzięczeni e icli postępku.  Ta  
uczta  urządzona zoslała pod gołeui niebem, gdzie 
wznies iono amfi teat r  dla przypat ruj ących się dam. 
P rz y  3 6  stołach za j ę ło  miejsce 1651) osób. Pier ­
w sz y  toast  wznies iony był  na cześć króla Fil i­
pa przez prezesa T rybuna łu  handlowego.

Na  wczora js zem posiedzeniu izby depu towa­
nych ,  p. Garn i er  Pages z loźvł  na hiórku izby 
propozycyę z r edukowan ia  pięć procentowej  r en ­
ty'. Ta p ropoz yc j a  jes t  lej samej osnowy,  co 
p roj ekt  w r. 1 8 4 0 przez izbę deputowanych p r / y -  
j ę t y ,  ale przez izbę parów odrzucony' .  Rióra 
izby deputowanych  zajmą się j u t ro  lub po j u t r ze  
tą propozycvą,  a b y  r o z s t r zygn ąć ,  czy  tna być 
na  puhlicznem posiedzeniu odczytaną .

—  D n ia  2 9  M arca. —-

M  o nil en r donosi o nnstąpionem wczoraj  szczę­
śl iwym ro zw iąz an iu x i ęźn \  Sasko-Koburg-Gol l ia;  
nowona rodzony  x iążę  o t r zyma!  z r ozkazu  k r ó ­
lewskiego imiona:  Filip -Fe rd y na n d  -M ar y  a -Au-  
gnst -Rafał ,  Wieczo rem arcybiskup paryzki  do ­
pełnił chrztu św .  Król  z k ró lową podawali  do 
ch rz tu  nowonarodzonego wnu ka .

W  okolicach Algieru k r ąży  j uź  ciągle 150 
publicznych pojazdów; a w  k ro t ce  i ta liczba 
okaże  się niedostateczną.  Szczególniej  na d ro ­
dze z  Algjern do nowo-założonych  dwóch wio­
sek:  Deli- lbrabita i Kuba,  tak wielki  ruch panu­

je ,  j a k  przy  najwięcej  uczęszczanych roga tkach  
Pa ryż a ,

Doktór  Jun o t  w Pa ryżu  wyna l az ł  nową  mo- 
dę leczenia wielu chorób,  zw aną hem ospazicz- 
ną. Metoda ta zależy na zas tosowaniu  szcze­
gólnego apparalu pneuma tycznego,  w  k tórym 
zam yk a  się r ęka  lub noga chorego i k rew śc i ą ­
ga się do końców tych części ciała,  niewypro-  
wadzaj ąc  jej  wszakże  z naczyń krwis tych,  a za tem 
nicuoi i i ieszającjćj  massy k r ążące j  w ciele. Tvra 
sposobem sprawia się skutek,  który  w wielu 
bardzo przypadkach odpowiada zupełnie j e d n e ­
mu lub powta rzanym krwi  puszczeniom,  Ap- 
pa ra t  ten jest juź w p rak tyce  w kilku szpi ta­
lach paryzkieh od pewnej  liczby lat i zjednał  
pochwały  najznakomi t szych lekar zy,  dla w y n a ­
lazcy zaś pozyskał  nagrodę doroczną za na jpo ­
tężniejszy dla ludzkości wynal azek ,  znany  pod 
nazwiski em nag rody Montyona.  Minister  sp r aw 
wewnę t r zn ych  przez  okólnik do prefektów D e ­
pa r t amen towych  zaleci ł  w p rowadzeni e  metody 
doktora Junod po rozmaj  tych publicznych z a k ł a ­
dach zd rowia.

—  Germersheim  25  M arca  —
Roboty około budowy naszej  twierdzy  roz ­

poczęły się znowu  z wielką czynnością .
—  K openhaga  30  M arca. —

Obrzęd pogrzebowy Thorwa ldsena  odbył się
dziś w  kościele P.  Maryi  w  obecności króla,  
k rólowej ,  król ewskie j  rodziny i bardzo wieki  
znakomi tych osób. Nigdy jes zcze  w Kopenha­
dze tak u roczys ty  pogrzeb nie miał miejsca,  
j ak  dziś obchodzony,  i nigdy powszechniejsze 
nie objawiło się współczucie.

W  o tworzonym teraz testamencie napisani  m 
w  roku 1838.  T h o r w a l d s e n  zapisał  swe mu  ro­
dzinnemu nnastu K o p e n h a d z e  wszelkie przedmio­
ty sztuki ,  lak te, któro się już w Kopenhadze 
znajduj ą,  j ak  i pozostałe w  Rzymie ,  z w a ru n ­
kiem założenia muzeum na ich przechowanie .  
(Wiadomo ,  źe t akowe muzeum jest  j u ź  założone.)
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■— M adryt 22  M arca. —
Z Aran jncz  dowiadujemy s ' ć c<) następuje;  

Droga prowadząca z Aianj t iez  do Ocańa była 
wczora j  od samego świ tu  nicprzeliezoiK-ini iłu - 
mami  pokry ta .  Na równini e  Ontigola,  pól mili 
od Aranj i iez ,  rozbi to pyszny namiot ,  pod któ­
r y m  kró lowa  Izabel la i jej  siostra oczekiwały 
nu swą  dęjs tojną matkę .  Byli także obecni m i ­
ni s t r owie ,  poseł f rancuzki  z mał żonką,  pos iewie 
angielski  i portugalski ,  prezesowie Senatu  i Kon 
g r e s tu ,  wielu s ena torów  i deputowanych ,  wie 
lu j ene r a łów  i innych znakomi tych osób. Mło ­
da k ró lowa wybiegła  kilka r azy  z  namiotuspo  
glądająo kii O ca ńa , aby uj r zeć  ty le  upragnioną 
ma tkę .  0  godzinie 5  po południu przybyły có r  • 
ki Infanta D. Franci sco  i po p rzywit aniu  się z 
kró lową pojechały dalej .  W  pół godziny póź ­
niej przybył a krolowa k ry s tyna ,  i u śc i skała  w 
swych  objęciach córki .  Młoda kró lowa ledwie 
nie zemdlała z zbytni ego uczucia radości ,  i przez 
k rólową ma tkę  została wniesiona do namiotu.  
Kró lowa  Krystyna p rzy jmowa ła  hołdy minis t rów 
z  na jw iększą  uprzejmością;  a wczoraj  o god l) 
w  wieczór  za przybyciem do A ran juez  przyj ­
m owa ła  uszanowanie  skł adane przez, eiało d y ­
p lomatyczne,  które  jej  prezes rady minis t rów 
przeds tawi ł .

— Dnia  23 M arca. —
Dziś o godzinie 3  po południu,  przybyła  k ro  • 

I owa Krys tyna  przy boku dostojnej swej  có rk i  
k ró lowej  Izabelli do Madrytu .  Udała się na j ­
przód do Kościoła Antocha ,  a potem wśród ca 
lej, ludności Madrytu  do pałacu Królewskiego.

—  D nia  24  .Marca. —
Podo ba ło  się Opatrzności ,  męża ,  k lóry  opie­

kę  nad dostojnenii  córkami Maryi  Krys tyny  s o ­
du e był  p rzywła szczy ł ,  właśnie  w  ten dzień od­
wo łać  z rzędu żyjących,  w którym wdowa  F e r ­
dynanda  VII.  wjechał a znowu do stolicy hisz­
pańskiej  obok córek swoich Augustyn  Arguel -  
les umar ł  wczora j  nagle,  wypadek,  k tóry  na 
t ur a lni e  daje powód do różnych nwag,  a s t r o n ­
ni c twu rewo lucy jnemu  wydzi era  j c d n ę z  najmo­
cniejszych podpór.

Pomimo os t rego powiet r za  i czasami popa- 
du jąccgośniegu,  śmiało jednak  twierdzić można ,  
Że wszyscy  mie szkańcy  Madrytu  znajdowal i  się 
wczo ra j  na ul iuarh,  prowadzących od zam kuk ró -  
l ewsk iego  aż do Prado w samym zamku  i od 
b r a m y  Atocha aż do mostu Toledański ego,  lub 
okrywal i  balkony a nawe t  dachy przyległych 
domów ,  kobiercami i wieńcami przys t ro jonych.  
N a  tychże  ulicach od południa u s t awione  by ły  
wszys tk i e  wojska  załogi  tutejszej w  liczbie o k o ­
ło 15 ,000 ludzi.  0  godz.  4  g rzmot  dz i a l i  od* 
głos dzwonów oznajmi ł  mieszkańcom,  że fami­
lia k ró l ewska  s tanęła  już przy  brainic Atocha.  
Orszak  rozpoczynało 2 0  pojazdów,  w których 
zna jdowal i  się c z łonkowie  mui i ieypalnnści ,  po­
tem post ępował  wspaniały,  przez 6  koni c ią­
gn iony  pojazd t r yumfa lny,  w k tó r ym sześć dzie­
w czą t  ubranych j ak  Nimfy pali ły kadzidło i r o z ­
s i ewa ły kwiaty .  W  ozdoLniejszym jeszcze po­
woz ie  znajdowa ła  się po t ea t ra lnemu us t rojona

mat ronn,  k tór a  miała przeds tawić Hiszpanię.  P o -  
tein szło ki lkanaście najpiękniejszych og i e rów  
ze stajni  król ewskie j ,  p rowadzonych przez lo­
kajów w bogatej  l iberyi ,  a zanieini  32  par t an ­
cer zy  i t ancerek w kost iumach różnych p rowin-  
cyi hiszpańskiej .  Dalej szło kilka paradnych 
ka re t  król ewskich,  a nafconiec ukazał a się w ośm 
koni zap rzężona  o twa r t a  ka re t a ,  w  której  s i e ­
działa królowa Marya  Krystyna ,  po lewej  s t r o ­
nie panującej  królowej .  Nap rzec iw  niej s iedzia­
ła młoda infantka Marya  Ludwika .  Po prawej  
s t ronie  powozu  jechał  konno minis ter  wo jny ,  po 
lewej  J ene r a lny  kapitan Na r va ez .  Za  powozem 
j echa ło  przeszło 31) j e n e r a ł ó w ,  i świetny  pułk 
huza rów Maryi  Krys tyny ,  k ló ry  w p rzeci ągu 4 
tygodni  zupełnie został  uzbrojony i w konie z a ­
opa t rzony;  za  każdego z nieb płacono po 2 0 0  
pias t rów.  Orszak udał  się z a r az  na p rawo  do 
kościoła Atocha,  gdzie Pa t ryar eha  na czele w y ż ­
szego duchowieńs twa  p r zy jmował  familię k r ó ­
lewską ,  która przed pat ronką Madrytu  k lęcząc  
odprawiał a dz iękczynne modły przez całą g o ­
dzinę,  podczas gdy kościół  odbijał tony u ro czy ­
stej muzyki  i odśpiewanych psa lmów.  Po god- 
5  ruszył  znowu  o rszak  do Prado,  i lam z a t r z y ­
mał  się przez  czas niejaki ,  gdyż u r adowane  t ł u ­
my  ludu chciały wyprządz  konie z powozu k r ó ­
lewskiego.  ale temu przeszkodzono.  Dopiero w 
pół do 7 przybył a familia król ewska do pałacu,  
i j u ż  zupełna bvła noc gdy wojsko def i lowało.  
Ale z oświeconych rzęsiście balkonów ro z l e w a ­
ło się morze  świat ł a ,  k tór e  r o z r z e r z a ło j a s n o ś ć  
dzienną.  Dziś i ju t r o  odbywać  się będą dalsze  
uroczystości .  Dziś przed południem odśpi ewano 
w kościele San-Is idoro Te De/im, na k lór em znaj  - 
dow a ly  się wszystkie  władze .

—  Dnia  27 M arca. —
Zapewniają  że rząd portugalski  zażądał  od 

r ządu hiszpańskiego tiO(H) wojska posiłku; ale 
lord Howard de Weli lcn poseł angielski  przy  
dworze  Lisbońskim miał p rot es tować pr zec iw 
wkroczeniu  wojsk obcych do Portugal i i ,  oświad­
czając iż gdyby to nastąpiło,  rz ąd  angielski  w y ­
sadzi łby na ląd swoje  wojsko.

H o z a sm ito g c i.

J ó z e f i n a , i M a r y a  L u d w i k a .

I.
Któż nie w ie ,  jak doln-ą, jak w spania łom yśl­

n ą  by ła  Cesarzowa Józefina; jedną z najmilszych 
jój rozkoszy było  potajemne odwiedzanie nieszczę­
śliwych, którym starannie stan swój u k ry w a ją c ,  
ulgę w nędzy nieść mogła. R ed o u te ,  ulubiony 
jej malarz ,  k tó rem u, obok ta lentu , wysokie p rzy ­
znawała zalety, często nastręczał jej sposobności 
czynienia d o b rz e ,  i miał zaszczyt towarzyszyć J ó ­
zefinie w tych dobroczynnych wycieczkach.

Pewnego d n ia ,  skreśli ł on swojej pan i,  o p ła ­
kany stan biednej wdowy po młodym artyście , 
która wraz z niemowlęciem najokropniejszą nędzę 
cierpiała. Józefina , nic tracąc czasu, chciała po ­
nieść ulgę nieszczęśliwej; prowadzona przez sw o­
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jego malarza, nie bez trwogi p rzebyła  ciemny kó~ 
ry ta r z ,  w  głębi którego znaleźli wschody. Na 
piątóm p ię t rz e ,  zapukali do wskazanych d rzw i,  
które im młoda w dow a otworzyła.

Pan i,  odezwał się Redoute do nieszczęśliwćj, 
jestem przekonany, źe sam cesarz , gdyby zna ł 
twoje smutne p o łożen ie ,  przyszedłby ci w  p o ­
m o c ;  zbytecznem jednak byłoby  już teraz uwia­
damiać go o tern; — dam a, której mam szczęście 
towarzyszyć, pragnie zająć się losem p a n i ,  a tern 
samem uwolnić cię od potrzeby szukania inne jpo­
mocy.

Gdy malarz m ó w ił ,  Józefina zbliżyła się do 
dziecka siedzącego w  kolebce , które z uśmiechem 
W y c i ą g a ł o  ku niej swoje drobne rączęta.

A b !  jakież śliczne dziecię , ■— zaw o ła ła ,  ściska­
jąc  j c ;  — wszakże mi mówiłeś R e d o u te ,  że p rzy ­
szło na świat w  dniu urodzin króla Rzymskiego?-

T ak  p an i ,  tegoż samego d n ia ,  tejże co on go­
dziny, — odpowiedzia ła  młoda matka. — Okoli­
czność ta w  swoim czasie mogła nam przynieść 
jakąś pomoc; ale w tedy nicpolrzcbowaliśmy tego 
jeszcze, tein więcej, żc mój Karól zbyt b y ł  dum­
nym , ażeby domagać się czego ; p racow ał 011 wszyst-  
kicmi s i łam i , to też nie zbywało nam na niczóin... 
Ale niestety! już ośm miesięcy jak nas opuści ł ,  a 
od tąd  zdrowie moje? z każdym dniem s łab n ie . . .  
I , — d o d a ła , zwilżonym wzrokiem powlókłszy 
po nędznych sprzętach swojego mieszkania — nie 
trudno poznać , żć już wszedkie sposoby utrzyma­
nia się wyczerpałam.

Spróbujemy kochana p a n i ,  rzekła Cesarzowa,
■ aby wszystko wygładzić w  twojej pamięci. A naj­
przód trzeba żebyś opuściła to smutne i niezdro­
we mieszkanie, przyślę ci polem mojego doktora,  
a msuwając cierpienia duszy i c ia ła ,  wszystko złe 
w krótce nagrodzimy. W  wykonaniu teg o ,  zu p e ł­
nie polegam na tobie kochany przyjacielu , mówi­
ł a  do m alarza , zwłaszcza, że to zarówno obcho­
dzi nas oboje.

Redoute odpowiedzia ł,  żc uczyni co tylko bę­
dzie w  jego możności dla wspierania zamiarów do­
stojnej swojej towarzyszki, której 1 ęce młoda 
matka ca łu ją c ,  łzami radości rosiła.

Cała Francyu z boleścią patrzała  na usunięcie 
się Józefiny. Marya Ludwika zazdrościła teeo przy­
wiązania lud u ,  na którem jćj zb yw ało ,  i nie za­
niedbyw ała  niczego, coby jej zjednać je mogło. 
Ilekroć ukazywała się publiczn ie , pewna liczba 
indywiduów rozsmnych pomiędzy ludem ,  zbierała 
zdania jego o nowej cesarzowej. W  tym właśnie 
d n iu ,  gdy Redoute przyniósł pieniądze biednej 
w d o w ie ,  jeden z tych poslrzegaczy znajdujący się 
p rzy  m m , widział stosunki jego i słyszał rozmo­
w ę z m .odą m a tk ą , co wszystko rzetelnie doniósł 
Maryi L udw ice ,  która postanowiła też osobiście 
odwiedzić zonę artysty, pomimo niewielkiego p o ­
ciągu do podobnego rodzaju wycieczek.

Ju ż  Józefina zabierała się do wyjścia z miesz­
kania na piąłem piętrze , złożywszy vv ręce dzie­
cka p e łn ą  sakiewkę k tórą  się b aw iło ,  gdy w teni 
otworzono d rzw i,  i młoda dama weszła do izby.

Rcdouló spostrzegłszy ją  , s tanął nieporuszony, 
jak zdrętwiały, w  damie poznał on Maryę L u d w i­
k ę ;  w towarzyszu je j ,  nowomianowanego szambe- 
lana. Józefina dotknięta tern, że nowo przybyła  
nie oddała jój u k ło n u ,  usiadła napow ró t,  i dała  
znak malarzowi, aby i on zatrzymał się jeszcze, 

'ci na wdowa pośjucszyła podać krzesło Maryi 
tu w ice, a tak dwie cesarzowe, które nie znały  

się wzajem, znalazły się tu razem.

S ą  ułomności wrodzone kobiecie, a których 
najświetniejsze jój przymioty wygładzić nie po tra ­
fią. I  Józefina tak ż e ,  tak dob ra ,  i lak słodka 
przed chw ilą ,  nagle stała się d u m n ą ,  w y n io s łą ,  
i rz e k ła ,  usłyszawszy z ust Maryi Ludwiki po ­
w ó d  jój odwiedzin:

To bardzo chwalebnie ze strony pan i,  lecz 
kroki jój spóźnione nieco; ja zajętam się już losem 
młodój matki i jej d z ie c k a ,  a to dostateczna dla 
nicli opieka.

Mam powód sądzić ,  pan i ,  że  moja pomoc sku­
teczniejszą będzie.

Zajęcie siętćj damy los em dziecka , m ów ił Szam- 
belan, może wynieść je na wysoki stopień. Któż 
powiedział panu że ja nie potrafię jeszcze w y ­
żej w ynieść ....

Czy pani Króla zeń zrobi?— rzek ła  Marya L u -  
dw’ika z pewnem znaczeniem.

Dla czegóżby nie? może i jest na świecie jaki 
Król za moją s p r a w ą . . .

Podczas tej dysputy, sam tylko Redouló b y ł  
jak natorturneh, on jeden pomiędzy znajdująceini 
się tu osobami, znał obie Monarchinie, obawiał 
się więc wybuchu, mogącego sprowadzić najgor­
sze skutki.

Pani, szepnął on do Józefiny, jeżeli tak po­
trw a  jeszcze chw ilę ,  Wasza Cesarska Mość n ico-  
chybnie się odkry jesz , a to ,  jestem przekonany, 
bardzo nieprzyjemną scenę spowodować by tno- 
gło.

Józefina um ilk ła ,  a Redoute korzystnie f łóm a- 
cząc to milczenie, p rze rw e ł  je w  te s ło w a :

Moje p a n ie ,  dla szlachetnych dusz , italc jest 
słodko czynić -dobrze, że niepodobna dziwić się 
waszój chęci rywalizowania w tym względzie ;  
lecz dla czegóżby jedna z pań  ustąpić miała d ru ­
g ie j , część swojój s ło d y c z y ? . . .  Co do mnie, rad 
przyjmę wszelkie dobrodziejstwa świadczone tej 
nieszczęśliwej rodzinie.

Obie rywalki skłoniły  głowę na znak p rzyzw o­
lenia ,  poćzem powstawszy wyszły.

łSzainbelan zbliżył się wtedy do malarza i rz ek ł  
mu :

Panie ,  d am ą ,  której mam zaszczyt towarzy­
szyć ,  jest cesarzowa Marya Ludwika.

Wiem o tern tak dobrze jak i p an ;  ale p an n ie  
wiesz tego, że d rug ą  damą jest cesarzowa Jó z e ­
fina.

Ot szczęśliwy dzieciak, w , czepku się rodz i ł?  
zaw oła ł  szainbelan, jakiż los go czeka, wspiera­
ny opieką dwóch cesai zowych ! przyznać tr z e b a ,  
•żc szczęście dziwne ma wyskoki.

11.
W  niespełna dwa lata po spotkaniu się dwóch 

monarchiń u w dow y Blangicr, Józefina ze zgry­
zot umierała w Malmaison, gdy Marya L u d w i k a ,  
obojętna, a nawet może z radością opuszczała 
F ran cy ę ,  którój nie kochała.

Nie płacz mamo., m ów ił do m a t k i  mały b a — 
roi Blangier , albożto nie został nam jeszcze mój 
przyjaciel R e d o u t e . . . ?

W  sainój rzeczy, ze wszystkich wysokich p r o -  
Łekcyj, obiecujących świetną przyszłość biednemu 
.dziecku, została  mu tylko przy jazu znakomitego 
artysty. Ubogi, nie odrzucił on przezornie uczy­
nionego mu z a p i s u  przez Józefinę, k tórą  cierpienie 
zabiło. R e d o u t e  często odwiedzał w dowę Blan- 
g ie r ,  by n i e d a ć  nędzy przystępu do domu nie­
szczęśliwej, której mepowrócone zdrowie bliski 
skon zapowiadało.
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Pewnego dn ia ,  po dwumiesięcznej niehytności 
spowodowanej konieczną p o d ró ż ą ,  wielki artysta 
przybiega do drogich mu sierot. W ch o d z i , serce 
mu się ściska;... słyszy łoskot młotka... Zabijano 
t r u m n ę , w  którój spoczyw ały  zwłoki nieszczęśli­
wej wdowy.

W  jednym kącie , mały Karol to n ą ł  we łzacb, 
a tymczasem dalecy krewni nieboszczki radzili ,  co 
wypada czynić z jej dzieckiem. Po chw ili ,  jedno- 
zgodnie postanowiono, umieścić go w  domu przy­
tu łk u  i sierot.

Oh nie, nie! — krzyknęło nagle dziecko, rzu ­
cając się w objęcia wchodzącego malarza Redoute, 
mój przyjaciel nie pozwoli na t o ! Nie p raw d aż  
mój przyjac ie lu , nie zechcesz oddać mnie do d o ­
mu sierot?

I  on tak że ,  wielki a r ty s ta ,  p ł a k a ł . . . .  W z ią ł  
dziecię miotane t rw ogą  i rozpaczą , a zbliżając się 
do radzących zawołał:

Nie macie duszy w  sobie! Uspokój się miły 
K a ro lk u ,  już mnie nie opuścisz . . .  od tąd  będę tw o­
im o jcem . . .

T ak  tak ! i uczynisz mnie takim wielkim jak ty 
sam m a la rzem .. .  a jak urosnę , nie pozwolę od ­
dawać do domu siero t,  Liedne dzieci nie mające 
ju ż  matek . ,  .

Redoute dotrzymał s ło w a , i dziecko także’. . .
I l i .

Cztery lata te m u , tłum artystów, literatów, u -  
czonych i urzędników, smutnie postępował za ka­
raw anem  idącym ku smętarzowi w  Est. Uważano 
pomiędzy niemi człowieka trzydziestoletniego, k tó­

rego twarz łzami zalana nosiła piętno najżywszdj 
boleści.

Karawan w iózł zwłoki R edou te ,  na miejsce 
wiecznego spoczynku.

Człowiek który p ła k a ł  po z m a r ły m , b y ł  to 
K a ro t ,  jego syn przybrany , i najlepszy uczeń s ła­
wnego malarza.

Protckcya dwóch monarchiń zostawiłaby go by­
ła  W sz p i ta lu .* . .  Opieka wielkiego artysty umie­
ściła go w rzędzie pierwszych w  swoim rodzaju 
legocześnych naszych malarzy. [ P s y c h ś )

P R Z Y J F . C H A Ł I  DO K R A K O W A .

Od dma l lZ do 13 Ktuiełnia.
Letlucliowslii J o z e f  o b .? R amesayer  Melania* Trze* 

b iń s lu  J ó z e f  o b . ,  de P re z  M arya ,  Q  linlon A gncszka ,  
Schosc-ppe A l f re d  p o ruczn ik ,  S tw e r y n  L udw ik ,  Ja sn o -  
w s k i  F ra n c iszek ,  z P o lsk i ;  — C kroszczew skl  A le^an -  
der ,  T ęgoborsk i  radzca  ta jny  k u r  ces.  ross , ,  Goralu  Leon, 
E n g e H e n r y k ,  z G al icy i ;  —  B c n g lc r  A n to n i ,  Micbae- 
lis G otfr ied ,  z  P ru s s ,

Wyjechali a Krakowa.

T a r ł o  A d a m  l i r . ,  K r z a k o w s h i  W a l e n t y ,  B o b r o -  
w n ic k a  Z u z a n n a  o b . f do  P o l s k i ;  —  S k i k i c k i  A l e x a n -  
^ c r  o b . .  I i a r a i n m ,  S in o d a  D iu n ic e l l a ,  M ic h a e h s  G o t ­

f r i e d ,  do  G a l i c y i ;  —  B i e l s k i  W i n e c n t y  o b . ,  B i e l s k i  
W ł a d y s ł a w  o b . ,  P r e s s f r u n d ,  B e n g l e r  A n t o n i ,  do  P r u s s .

Doniesienia Urzędowe.
A r o .  1664 .

TRY B UN AŁ .
W olnego N iepodległego i  ściśle N eutralnego  

M iasta  K rakow a i  Jego Okrągu.
Gdy dotąd nikt  po odbiór kwo ty  zł .  50  k t ó ­

r ą  Jó ze f  Bo rkowsk i  z  mocy rezolucyi  T r y b u ­
na łu  z dnia 2 0  Lutego 1837  r .  N.  747 o d o ­
zwolenie  zapowiedzeni a funduszów do niasśy 
Michała Dobczyńskiego na l eżących ,  j a k o  kau-  
cyą z ł o ży ł ,  nie zgłosi ł  się , T rybunał  przeto po 
wysłuchan iu  wniosku p ro ku r a t o r a ,  w z y w a  t e ­
goż  Józefa Borkowskiego lub p rawa mających,  
aby  po odbiór t a k ow e j ,  do T rybuna łu  z do w o­
dami  w  terminie miesięcy t r z ech  zgłosili s i ę ,  
pod rygo rem przyznani a  t akowej  skarbowi  pu­
bl i cznemu j a k o  opuszczonej .

K ra k ó w  d. 2 2  Marca 184 4  r .
Sędzia  P rezydu jący ,

M iel usze w s' k i.
( 2r . )  L asocki Sek r .

A i  o. 1670.
TRYBUNAŁ.

W olnego N iepodległego i  ściśle N eutralnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okrągu.

W z y w a  mających prawo do massy Doroty 
z  Czosnowskicb J la t lerowćj  , składającej  się z 
k w o ty  zł .  1150  hypoteeznie  ubezpieczonej  i z  
kwo t y  z łp . 68  g r .  10 w depozycie s ądowym 
z łożon e j ,  aby po odbiór lakowej  z s lósownemi 
dowodami w przeciągu miesięcy t rzech do T r y ­
bunatu zgłosili  s i ę ,  w razie  bowiem p rzec iwnym 
skarb publiczny w  posiadanie te jże  wp ro wa dz o ­
nym by został .

Kr akó w d. 1 Kwietnia  1844  r .
Sędzia Prezyduj ący ,

J .  P a k e n s k i  

( 2 rA  Sck r .  L aso ck i

Hofiiiestesite prywatne.

W  hrabstwie  T e n c z y ń s k i e m , wydzi er żawio-  czną  w  T e n c z y n k u ,  w  kancel laryi  ekonomii
ne  będ ą :  ob e rż e ,  ka rczmy ,  handel  w i n a , prze-  h r abs twa  t e g o ż ,  W dniu 2 0  b. m.  o godzinie 
wó z  na Wiś le  i połów r y b ,  o r az  wolność  hu- 9  r anne j .  ( I r . )
dowania  ga l arów;  a to przez  l icytacyą publi-


